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Część Urzędowa. 
KRA'KÓ We 
W skutek uchwały rady familijnćj dnia: 
17 Stycznia 1834 roku: w Sądzie Pokoju O- 
kręgu I M. Krakowa zapadićj, a przez Try- 
bunał I Jnstancji dnia 28 Stycznia t. r. do 
Nru 263 zatwierdzonćj, w dniu 24 Lutego r. b. 
w domu pod liczbą 330 przy ulicy Świeckiej 
rozpocznie się licytacja różnych ruchomości 
po ś. p. Franciszku Hellebrand pozostałych, 


mianowicie: sprzętów, sukien, mebli, sreber,. 


naczyń it. p., za gotową srebrną, grubą brzę- 
czącą monetę:. 
Kraków dnia 14 Lutego 1834 r:- 
Marcin: Strzelbicki,, N. P.. 


LE RTE z 
Część Nieurzędowa. 
Mam honor zawiadomić 'szanowną publi- 

czność, Że od poczynającego się trzynastego 

numeru Tygodnika Krakowskiego, do reda- 
kcji takowego pod żadnym względem już nie 
należę: — a zamierzywszy wydawać dzien- 
nik, który w pułarkuszu codzień wychodzić 
będzie, poświęcony mianowicie płci pięknćj, 
która z wrodzonćj sobie, i tak uszczęśli- 
wiającój towarzystwo dobroci, mierne nawet 
prace łaskawie oceniać, wzorowo przyrzekła; 
oraz tćj publiczności, która po utrudzających 
chwilach, bądź zmysłowo, bądź mechanicznie, 

w wieczornój godzinie rozweselić się z przy- 

jemnością pragnie; zatem do ozdobnej WW, 


Redaktorów Tygodnika Krakowskiego pra- 
cy należeć nie mogę. 
‘Józef Wyleżyński. 

O książce Michała Wiszniewskiego, Ba- 
kona Metoda tłumaczenia natury, przy kox- 
cu luiego b. r. z druku wyjść mającćj (*) 

A to co za Medota tłumaczenia natury! 
To to eoś porządnie nudnego być musi. Ża- 
kon: to czytać, nie nam. Kogoż ta książka 
zajmować może, której tytuł nawet cientny 
i niezrozumiały. To pewnie będzie coś mi- 
stycznego; jakiś urywek z bałamuctw filozofii 
niemieckiej. Czy to tylko niebędą Epoki 
natury Biuffona$ Otoż ani to, ani owo. 
Cóż więc takiego? słuchajcie. 

Gdy Bóg świat stworzył a siódmego dnia 
odpoczął, przyszli Filozofowie Indjiscy, a 
przypatrując się temu cudownemu. Wszech- 
mocności: dziełu, rzekli poważnie ; wiemy jak 
to wszystko urządzone. (O to ziemia na 
którćj stoimy jest światem, Świat ten stoi 
na słoniu, a słoń na Żołwiu. Uradowani 
takim wytłomaczeniem natury, nie badali da- 
łój, a siedząc z przymrużonóm okiem w cie- 
niu Banianów, przez trzy tysiące lat bawili 
się ze swojej mądrości. 

Filozofowie więc lndjiscy, sądząc o mą- 
drości Stwórcy, wedle płytkiego rozumu 
swego, (żłe tłumaczyli naturę, i zbyt prędko 
odpoczywać jęli. 


(*) Można prenumerować na to dzieło w księgarni 
A. Grabowskiego. Cena prenumeraty złp. 6, od 
4 marca b. r. cena znacznie podwyższy się. 
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Pewien miłośnik kwiatów z wielką tro- 
skliwością hodował rośtinę, którćj zapomnia- 
łem nazwiska. Gdy kwiat opadł, postawił 
wazonjprzy oknie, starannie wcierał z pyłu 
i często podlewał; wszelako roślina coraz 
bardzićj nędzniała, opadal listek po listku, 
już i gałązki więdnąć 'poczęły; nareszcie ma- 
ła tylko została nadzieja. Zapytany o przy- 
czynę ogrodnik, powiedział odrazu, Że przez 
zbytnie polowanie roślina gimie. Wszyscy 
na tent przestali; bo ludziom z doświadeze- 
nia mówiącym, zwykłe najwięcej ufamy. 
"Tymczasem zeszli się mędrcowie, ci więc 
jako to ich obyczajem, jęli gospodarzowi iłu 
maczyć, dla czego jego roślina usycha. Je- 
den mówił iż w umiarkowańszym cieple trzy- 
mać ją należało, bo to roślina strefy półno- 
cnej; co drugi, potrząsając głową wzręcz 
zaprzeczył mówiąc: iż woda którą podlewa- 
no, była wapienną i dla tego roślina zginę- 
ła. Na co trzeci wzruszywszy ramionami 
się ozwał, iż właśnie dla tego przepadła 
roślina, że ta woda choć na pozór biała, 
piemiała wapna chemicznie w sobie rozpu- 
sztzonego, bo ta roślina inbi grunt wapien- 
ny. Czwarty pomyślawszy nieco ozwał się 
poważnie, iż w ogólności rośliny w zamie- 
szkanym pokoju utrzymać się niemogą, bo 
ludzie pochłaniają kwasoród, którego rośliny 
także do Życia potrzebują. Gdy tak nad tą 
rośliną rozumują, podajac sobie wazon z 
rąk do rąk, w tym jeden niezgrabniejszy, 
co u mędrców nierzadka, wazon na ziemię 
upuścił., Ten przypadek rozwiązał niespo- 
dzianie zagadkę, bo gdy gospodarz z żalem 
roślinę podnosil, przy korzeniu okazało się 
gniazdo robaków, które w samym rdzeniu 
jego osiadły. Wszyscy więc jednozgodnie 
sryrzekli; że roślina zginęła, bo robaki ko- 
szeń jej podgryzły, To było dostateczne i 
zupełme przekonywające doświadczenie. Już 
teraz najmniejszej niepozostało wątpliwości 
dla czego roślina uwiędła. Owi medrcowie 
siedzieli trochę zawstydzeni, myśląc jakby 
się z tych ciasności wywinąć, gdy w tym je- 
den z nich, który dotąd milczał; bo miał 
słabsze piersi, korzystając z tćj chwili nro- 
czystego milczenia, postanowił towarzyszom 
dać obrok duchowny; jął więc szeroce roz- 
wodzić się, iż śledząc przyczyny czyli flu- 
macząc naturę, nierezsądną jest rzecza mę- 
czyć sobie głowę na próżno, szperać w swoinł 
rozumie, jak jaši pająk z siebie snuć mi- 
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sterne wzorki natury i do tego naciągać 
‘wiadomości doświadczeniem nabyte. Boć i 
"z dzisiejszego przykładu widzimy dodał da- 
lej: iz dosyć jest poradzić się doświadczenia 
i tylko doświadczenia; bo doświadczenie ni- 
gdy nas omylić nie może. To rzekłszy, ro- 
zeszli się; a miłeśnik kwiatów drugi exem- 
placz tej rośliny zapisał z Drezna, użalają e. 
się: iż pierwszą utracił przez robaki, które 
korzeń podgryzły; gdy z niemałym pedzi- 
wiepiem otrzymał edpewiedź, iż ta roślina 
zginąć musiała, bo to była roślina dwóletnia, 


(Dokończenie nastąpi.) 


WŁOCHY. 
Rzym d. 22 Stycznia. 

(Gaz. Powsz.) Zdaje się, że tu wszystko 
chcą na nowo przeistoczyć, i to, czego Za- 
niedbano, naraz zaprowadzić. U nas, gdzie 
przed niejakim czasem nawet najmniej- 
szćj lękano się zmiany, słychać teraz ciągle 
o reformach, które rząd w rozmajtych odno- 
gach służby publicznćj zaprowadzić zamyśla. 
Tak np. niesie pogłoska, że Sąd Kapitolu, 
jako pierwsza instancja, na przyszłość za- 
miast na 3, na 2 się dzielić będzie sekcje, 
każda z Prałatem jako Prezesem na czele, 
i z sędziów stanu świeckiego złożona. Po- 
dobnie mają w ministerjum spraw wewnę- 
trznych znaczne nastąpić zmiany. Xiąże del 
Drago mianowany dyrektorem administracji 
długów skarbowych. — Ma tu być utworzo- 
ny nowy bank pożyczki i dyskonto przez 
kilka domów zagranicznych, na czele któ- 
rych stanie członek jeden rodziny Buonapar- 
tów. — Dzień 17. był dniem radości dla miesz- 
kańców Rzymu; widziano tylko wesołe twa- 
rze i z ust każdego dawał się słyszeć okrzyk: 
»l my mamy karnawał!» Rząd albowiem w 
tym dniu ogłosić kazał, że uroczystość kar- 
nawału tego roku, jak dawnićj, ma być od- 
bytą, a to jeszcze bez ścieśnienia zwyczaj- 
nych wolności. Wielu duchownych oświadczyło 
się przeciw karnawałowi, któren zdaniem ich 
nazawsze wypadło znieść, Wszakze Papież 
dozwolił tego swoim wiernym Rzymianom, 
którzy teraz przeto jeszcze więcćj gości się 
spodziewają. Zresztą już i obecnie Rzym 
jest widownią nadzwyczaj okazałego życia), 
hate i festyny najwspanialsze codziennie wy- 
prawiane, zgromiadzają mężów najznakomit- 
szych ze wszystkich stron świata, którzy tu 
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o różności zasad swych politycznych i reli- 
gijnych zapominają. 


(6. P.) 
SZWAYCARJA. 

Świeże wypadki zaszłe tak w Szwajcarji 
jako i w innych miejscach w porządku po- 
dług dat zamieszczamy. 

Bern 1 Lutego. 

W gazetazh tutejszych czytamy: »O przed- 
sięwziętćj wyprawie do Sabaudji nie mamy 
dostatecznej wiadomości, jak tylko tę że 
rząd 'kantonua Waadt na podaną sobie notę 
przez p. Wignet miał dadź odpowiedź, że 
wszelkiej wyprawie z podejźranemi osobami, 
na drugi brzeg jeziora starać się będzie 
przeszkodzić. Natychmiast Polaków znajdu- 
jących się w okolicy Morsee aresztowano. 
Mnóstwo zebrało się wychodniów Włoskich 
nad brzegami jeziora genewskiego na półno- 
cy. W Sabaadji z strony rządu Nardyńskie- 
go poczyniono przygotowania do odporu na 
przypadek napadu. Godna uwagi, że już 
przed 10 dniami rozmawiane w wielu miej- 
scach iż dnia 29 Stycznia nastąpi powstanie 
w Piemoncie. Z listu z d. 29 Stycznia, pi- 
sanego przez gubernatora z Chambery, do- 
wiadujemy się że tam było spokojnie i 
wojsko było najlepszym duchem ożywione. 
Rewolucja w Piemoncie zdaje się bydź odło- 
Żoną; d. 31 Stycznia w Genewie nic nie wie- 
dziano, jednak policja podług różnych. zape- 
wnień nie uważa tego za calkiem rzecz zmy- 
Władze Sardshskie lękały się zabu- 
Znany 


śloną. 
rzeń. Rauchenplatt zlecił czytanie 
prelekcji panu Siebenpfeiffer, sam zaś udał 
się z Polakami de Waadt, Szczególnym spo- 
sobem nagle oddaliła się większa część stu- 
dentów niemieckich z Ziwych, pod różnemi 
(G.R. P.) 
Genewa 39 Stycznia. 
ïazeta Genewska donosi: »W téj chwili 
dowiadujemy się że w Nabaudji į Piemoncie 
nie malej wagi rozruchy wybuchły. Te kra- 
je są nam przyległe przeto dokładniejsze nie- 
bawem możemy mieć wiadomości. 


pozorami. 


Mnóstwo 
Żołnierzy pieasontskich wczoraj widzieliśmy 
w naszem miescie, jak również pozamyka- 
ne sklepy kupców katolickich. Obchodzono 
tu w kościołach uroczystość Š. Franciszka 
Salezjusza biskupa i patrona naszego mia- 
sta, Był to pierwszy obchód od czasu za- 
szłej reformy religijnej. (a. R. P.) 


Luzanna 31 Stycznia. 

Wielka Rada kantonu zawiadomia, że Po- 
lacy i piemontczykowie w różnych punktach 
wzdłuż brzegów genewskiego jeziora zbiera- 
ją się w zamiarze wylądowania w Sabaudji, 
gdzie już poprzednio broń i inne potrzeby 
wojenne przesłane zostały; przedsiębierze 
wszelkie Środki ostrożności jakich nadzwy- 
czajne okoliczności wymagają. Z tego po- 
wodu wydane zostały rozkazy do władz rzą- 
dowych nad brzegami jeziora genewskiego, 
aby wrazie potrzeby wojska zgromadzić, któ- 
rych dowództwo panu Gely powierzone zo- 
stało , który już z Luzanny na miejsce swe- 
go przeznaczenia :wzjechał. Ma on rozkaz 
zwiedzenia brzegów aż do Coppet. 

Jenerał Ramorino onegdaj tu przybył, lecz 
w dniu wczorajszym z tąd wyjechał, nie 
władonio jednak gdzie się udał. — 30 do 40 
Paiaków zebrało się w Nyon. W chwili gdy 
policja dała rozkaz rozproszyć tych cudzo- 
Dra- 
giemu oddziałowi tego narodu, nie powiodło 
się tak szczęśliwie Wszystkich 
więzienia do 
Morges, gdzie kilka godzin przepędzili w wię- 
zieniu poczem odprowadzono ich do Yverdun, 
i zmuszono do udania się do Francji, drogą 
(6. R. P.) 


ziemców, juź ich w mieście nie było. 


wydałlić. 
schwytano odprowedzono do 


wskazaną. 

Merkury Szwabski zawiera następujące 
szczegóły: 

Bazylea 31 Stycznia. 

Dotąd nie mamy żadnych bliższych wia- 
domości o wybuchu rewolucjinym w Pieimon- 
cie, z tej przyczyny mniemamy Że w prze- 
sziym liście napomniona pogioska była bez- 
zasadna; tym bardziej iż ostatnie wiadomo- 
ści (z d. 29 Stycznia) z Chambery zgodnie 
zapewniają o spokoju i dobrym duchu woj- 
ska. W tym dowiadujemy się iż władze 
rządowe w ŃSabaudji na wszelkie zaburzenia 
są przygotowane, aby zaraz w zarodzie utła- 
mié. Co do poruszeń przez polaków w kan- 
tonie Bern, ku brzegom Genewskim beda- 
cych, podał poseł Sardyhski w Szwajcarji p. 
Vignet, notę rządowi kantonu Waadt, i od 
tego otrzymał zapewnienie, że wszystko rząd 
uczyni, ażeby przeprawy osobom pedejtza= 
nym do Ńabaudji nie dozwolić. Wszystkie 
wiadoniości zgadzają się w tym, Że liczba 
wychodniów włoskich na pulnocnych brze- 
gach jeziora Genewskiego pomnaża się, 
wszystkie ich poruszenia okazują, Że jakieś 


n- 156 — 


zuchwałe przedsięwzięcie zamierzają do skutku 
przywieść. Z Zürich dowiadujemy się, że 
większa część studentów nienieckich, pod 
różuemi pozorami nagle oddaliła się. Dono- 
szą z Bern, iż studenci tamtędy przechodzi- 
li, i zmierzałi ku Waadt. Także podają po- 
dróżni z wyższój Szwajcarji jadący, że od 
14 dni był znaczny ruch wtowarzystwie be-- 
spieczeństwa publicznego, i listę ludzi zdol- 
nych do wojska formowano. W szystkie ta- 
kowe czynności zwracają na siebie: uwagę: 
publiczności w. najwyższym$stopniu.. Nieu- 
kontentowanie w Kantonie: Wallis: widocznie 
wzrasta. (G. R. P.): 

(Merkury: Szwabski.)— Wczoraj rozeszła 
się tu pogłoska o rozruchach wybuchłych w 
Piemoncie, a dzisiaj piszą z Lausanne z d. 
28. m. b. »W ostatnich dniach zjawiio się w 
mieście naszćm nadzwyczajne mnóstwo Pie-. 
montczyków i Polaków. Dotychczas o ni- 
czóm z pewnością nie wiemy, tyle jednak 
jest rzeczą pewną, Że nasza. rada państwa: 
wczoraj o godzinie 7. wieczorem się zgro- 
madziwszy, natychmiast gońca do Aigle wy-- 
prawiła, aby przestrzedz rząd tameczny wzglę- 
dem mających być użytych środków ostro- 
żnośći» Z Kantonu Bern piszą, że między 
Polakami tam przybywającymi obecnie nad-- 
zwyczajne: panuje: poruszenie i Że- większa. 
część: wychodzców. spiesznie: się udaje ku je- 
ziorowi Gtenewskiemu:. Czy pochód ten Po- 
laków zmierza do Sabaudyi, czy też do Wal- 
lis, tego się dopiero: przez pocztę jutrzejszą 
dowiemy.. 

Nowa. gazeta Zurychska: donosi. z kanto- 
nu Waadt: »Z. tutejszego i ościennych kan- 
tonów nadchodzi mnóstwo jednozgodnych 
wiadomości; opiewających, że przeciw. Sabaue 
dji, albo przeciw Wallis. do: wojennćj wy- 
prawy. się: gotują. Krawiec w £ausanne ode- 
brał od propagandy 100,000: fi: aby za te 
pieniądze sporządzić mundury.. Wychodzcey. 
włoscy i polscy ukazali się w ostatnich cza- 
sach: nad północnym brzegiem jeziora Ge- 
newskiego i w samym Bernie. Tak nazwa- 
ny Gomite d'honneur, pod wiedzą którego 
Polacy zostają,. wyruszył onegdaj do Bern. 
Równocześnie opuścili Polacy Biel a w Mur-- 
ren już przytrzymano:i zamówiono wszystkie 
wozy dla ich transportu do: Waadt. Dnia 20: 
Stycznia przybyło do' Bern: 20 młodych ludzi 
poczytywanych za Akademików z Zurych, i 
udało: się nazajutrz dalój do Lausanne. W 


tym dniu mówiono w Lausanne, gdzie się 
mnóstwu Polakówgzebrało, dużo o rewolucyi 
która właśnie dzisiaj d. 28 Stycznia w Sa- 
baudyi, pod przewodnictwem władz samych 
wybuchnąć miała. Wczorajz(d. 27 Stycznia) 
wieczorem,o godzinie 7 zgromadziła się ra- 
da państwa i wysłała gońca do Aigle, aby 
władze tameczne o grożącćm niebezpieczeń- 
stwie jzawiadomić. Poseł sardyński, P. de 
Vignet,. bawiący tu właśnie za interesem pry- 
watnym,. © wszystkieh tych poruszeniach Gu- 
bernatorowi w Chambery natychmiast doniósł,, 
aby w całym obwodzie niezwłocznie- należy-- 
te mogły być przedsięwzięte: środki ku za- 
pobieżeniu nieprzyjacielskićj napaści.» 

Z Jura piszą: »Od: kilku dni: oddalały się 
stąd: pojedyncze oddziały wychodzców pol- 
skich, nie zawiadomiwszy wprzód o tem rzą- 
du Berneńskiego,ani nie prosiwszy o paszpor- 
ta, ku granicy Waadtskićj, aby (wedle po- 
głoski) w połączeniu z wygnańcami Piemont- 
skimi zakłócić spokojność w Sardynji,. albo 
(wedle: mniemania innych) czynny brać udział 
w zamierzonyca rozruchach: w Wallis, Do- 
niesienie o tem. opłakania godnem: zdarzeniu, 
miało już być wyprawione do Bern, a stam-- 
tąd do miasta. Sejmu, do Zurych.» 


AMERYKA. 
Cruz.z d. 14 grudnia: 


Lato było nie zdrowe z przyczyny nad- 
zwyczajnych upałów, tak zima znowu jest 
dokuczająca; wiatry północne trwają wciąż ,. 
przez co Europejczykowie wielkie szkody 
w naszych portach ponieśli. W. końcu: ze- 
szłego miesiąca oddalono z tąd wielu: jene-- 
rałów i officerów,, którzy. dowodzili w dopie- 
ro skończonćj. wojnie religijnej, udali się oni 
w części'do stanów zjednoczonych. Amer. pół- 
noc. w części: do. Francji. Większa częsć 
wygnaniem ukarana: na: całe Życie; — można 
jednak po słabości uaszego rządu: wnosić, że 
skoro pierwsza zmiana: nastąpi, nowy rząd 
nie zaniecha sprawców zaburzeń przywołać. 
Mamy nadzieje: że rząd: wszelkich środków 
użyje aby ustalić- byt rzeczypospolitćj i za- 
pewnić jéj w ap aa Wszędzie spokój przy- 
wrócony tjlko jeszcze: w prowincjach polu- 
dniowych małe bandy burzycieli kraj niepo- 
koją, którzy jeśli nowe rozruchy większćj 
wagi nie wybuchną, będą się musiały pod- 
dać. Przed kiłkoma dniami bardzo pocieszy- 
liśmy się odbierając transport pieniężny, któ- 
ry wynosi 2 miljony dołarów. W. czasie o- 
statnich rozruchów, poczynili powstańcy zna- 
czne szkody w kopalniach kompanji angiel- 
skićj, które: obliczają na 80,000 f.szt. Poseł 
angielski żąda wynagrodzenia szkód zrządzo- 
nych i zapewnia że na przyszłość podobne 
wypadki niw będą miały miejsca. (G.R.P.); 
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